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ZYGMUMT ZALESKI.

Piram idy.

Budowle R am asesów  i Am enophisów, 
piramidy tego, lub ow ego króla, 
wszak dźwignęła pod gwiazdy ludowa

niedola,
lud dźwigał je pod strażą królewskich

tygrysów.

Dźwigali je sm utniejsi od sm utnych
cyprysów,

pod batami w robotne wychodzili p o la .. 
Lud m ilczał. Jemu wszystkiem  była

władcy wola,
on nie znał dreszczów  buntu i zbawczych

kołysów.

W ychodzono na pola milczkiem i oczyma 
żegnano się, jeno sm utne rzucano wkrąg

słow a,
sm utne, sm utkiem  straszliwym , dziel ły się

dusze —-

I biegły piramidy w gwiazd przedziwne głusze, 
i wybiegały w dale, którym granic n iem a— 
a na głazach przyschnięta była krew . . .

»•/' l i  ludowa.

Zjednoczenie i zasługi.

— Poznańskie i cały w ogóle dawny zabór 
pruski zaczyna porzucać seperatyzm  dzielni­
cowy i jednoczyć się  z m acierzą polską.

— Z czego to w nosisz?
— P., Seyda. stwierdzają „ N o w i n y "  

kopie ośw iatę  s&upełnie tak, jak to czyni nasz  
uniw ersytet i i\asze ministerjum . Lokal uni­
w ersytecki w Poznaniu przeznaczył na dom  
publiczny. ,y

— Brawo! To pan m inister Seyda jest 
jeszcze  bardziej zasłużony, niż senat uni­
w ersytetu  warszawskiego; który odrzucił kan 
dydaturę prof. Askenazego.

glją a Litwą, oddający całą przyszłość eko­
nom iczną i Tiandlową w ręce grupy finan­
sistów  angielskich.

— A to się nieźle podzielili. Francja 
jest „opiekunką" Polski, Anglja zaś bierze się  
do obrabowania Litwy.

Polska i Ukraina.

Niem cy na Ukrainie zboża chcieli m ieć
miljardy, — 

i i my tam do zgryzenia znajdziem orzech
iV t, , twardy.

i : i:
Zbadali.

— Ale nareszcie, chwalić Boga, już nie 
i przysyłają do nas różnych misji zagranicz­

nych.
— A to poco? misje już zrobiły swoje, 

f Zbadały co potrzeba i teraz wywożą od nas 
cukier i sól, a my patrzymy na to, jak idjoci.

Układ angielsko-litewski.

— Słyszałeś?  „Moring Post" donosi, iż 
zosta ł zawarty układ finansow y między An-

Najciekawsza

— Która kraina jest najciekawsza?
— Jakże? O czywiście Węgry. Tam każ­

de drzewo zaopatrzone jest w pow ieszonego  
bolszewika.

Różnica zda A.

FRANCUZ. Słuchaj ty... przed pięciu laty 
prawiłeś mi w iele pięknych słó­
wek... a teraz już zw ąchałeś 
się  z bolszewikami.

ANGLIK. A tyś pewno m yślał, że dla c ie­
bie będę karku nadstawiał... 
właśnie! Mam to wszystko w... 
dużem podejrzeniu...

Zrobiłby to taniej.

— Co by też pan powiedział, gdyby 
obecnie zjawił się Chrystus ze swojem i has­
łam i ubóstw a i spraw iedliw ości?

- -  Panie, ależ ja bym gó pierwszy de- 
nuncjow ał i to n e za trzydzieści srebrników, 
ale za dw adzieścia, pięć lub jeszcze coś bym 
opu icił.
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Na Z g o d a  pod  S-tym . . -

— Co ¡to za straszliwy ryk*? co s  się  
stało? , ,; , r. .

—  E, nie —  to redakcja .G azety War­
szaw sk iej“ dostała naglę pom ieszania zm y­
słów  z radości n a , w ieść iż m arszałek Foch  
wybiera się do Warszawy.

■

O m owie Daszyńskiego.

— Cb ty powiesz? poseł Daszyński dość  
wyraźnie napiętnow ał w Sejm ie gw ałty fran­
cuskie na kląsku Cieszyńskim?

r -  No tak. My zaw sze jesteśm y siln i— 
w gębie.

r : _i r  r,- ... •

Polska zjednoczona.

Tutaj endek, tam „Piast*-kmiotek 
i kraj pełny w krąg sierotek. *

Śm ierć Puryszkiewicza.

Słyszałeś? w Rostowie nad Donem zmarł na 
tyfus plamisty znany przywódca nacjonalistów rosyj­
skich, b. poseł do Dumy, Puryszkiewicz,

— Mój Boźel to się nasza endecja popłacze 
na dobre. Niedawno Kółczak, a teraz Puryszkiewicz... 
same ciosy narodowe.

Nadzieje endeckie w zrrs ły

— Słyszałeś? rozbity Denikin przesżedł znów 
do ofensywy, zdobył podobno jiawet Rostow nad 
Donem...

— A czy „Gazeta Warszawska" już ubrana fla­
gami?

Hym n M istrza Paderewskiego.

— 1 c® ty powiesz? Mistrz Paderewski pracu­
je obecnie nad nowym hymnem narodowym polskim. 
Ciekawym bardzo meiodji.

— Prawdopodobnie będzie bardzo przypominał 
„Boże caria chrani", albo też który z rosyjskich hym­
nów cerkiewnych. W przeciwnym razie nie podo­
bałby się naszym endekom.

Niemcy zwyciężają.

— Słjjęh3i? Ja kie ̂  jest pbecnię najpotężniejsze 
państwo pod słoncerń?

- -  No oczywiście.Niemcy.
— Ćo pleciesz... po przegranej wojnie?

. Władnie. Nie sztuka zwyciężać w czasie 
wojny, sztuka zwyciężać będąc zwyciężonymi, /Lpfzer 
cięż ententa im ustawicznie robi ustępstwa i to 
w najważniejszych sprawach.

Starcia w  Genui.
■

I — Co ty powiesz? w Genui podczas starcia
z robotnikami-metalowcami policja użyła bfoni pal- 

j nej. Są ąawet ofiary.
— Nie dziw się mój drogi! Wojna się skoń­

czyła, bohaterom się zaś... nudzi.

Z  rozm yślań ks. Lutosławskiego.

— Phi! co mi tam Polska? Węgrzy to  mi na­
ród! tam w ciągu tygodnia powiesili więcej bolsze­
wików niż w Polsce w przeciągu dwu ostanich lat.

Do Indji.

Idzie armja czerwona. Drży serce anglika, 
bo już do Indji włazi bolszewicka zmora, 
Llojd George nakłada szlafm ycę doktora 
i nos w ciało gnijące Ojczyzny swej wtyka.

A tutaj już pękają w krąg angielskie łyka, 
drżą ściany rzeźbionego hrabiowskiego

dwora —
w ięc premier przyobleka się w szaty

znachora
i m ów i I z  poprawia się  już republika

sow ietów , bo nie gnębi burżuja, nie w iesza, 
już bardziej liberalnym stał się rząd Lenina, 
przeto, Angljo, ty m yśli bojowe sw e okuj!

bo rząd się bolszewików z win m nogich
rozgrzesza

a chociaż m noga na nim ciąży jeszcze wina, 
toć m ożna naw et z Trockim zawrzeć diędzie

pokój.
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' Ksiądz H u i z a o ,

Cichy, skrom ny księtyna w  zapadłym
M styczowie

w e  zdzierał nigdy z ludu jako inni księża, 
— bo w ierzył on , że wiąra jen o

przezwycięża,
choćby nawet m ów iła w złotych grom ów

m ow ie.

Ale nie tak sądzili synagóg wróżkowie 
i zaraz poszły listy na śm iałego męża —  
znów hydra z głębi ciem na człon y sw e

rozpręża
i grozi w olnych ludzi sw obodzie i g łow ie.

Dziś ten, co  przed klechami szukał hen
opieki

w sto licy , który śród niej chciał otw orzyć
usta

i w ynieść aż na słoń ce  swoją czystą  d u szę—

siedzi w K ielcach, w w ięziennej celi
zawart głuszę —  

lecz za ten gwałt, za jego to łoże Prokrusta, 
księże Łosiński, przeklną ciebie w olne wieki!

Kie zmądrzał.

— Dlaczego pałace naszycb arystokratów stoją 
pustkami bez najmniejszego pożytku dla społeczeń­
stwa?

—  Bo Ipd jeszcze dostatecznie nie zmądrzał, by 
sam z nich wyciągnąć jakąś korzyść.

T rz y  tysiące pokojów.

— Czy to prawda, źe papież ma w Watykanie 
apartament składający sie aż z 3,000 pokojów?

— Możliwe,., ale za to strzela się do wygłodzo­
nego proletarjatu genueńskiego.

Z CIESZYNA.

Spisek czesKO-francusKi.

My się  z Rosją bijem  
C hoć nie w iem y na co —
A tu Ś ląsk  nam  kradną 
Dziś czesi — ladaco,

Na pom oc im spieszą  
Francuzcy krętacze:

Jak czech dziś zatrąbi 
Tak francuz poskacze.

Oj. na Śląsk nasz cudny 
W targnęły w Cieszynie:
Już nie tylko czeskie  
Lecz i z F rancji.. goście.

A. C.

Ogłoszenie.

Dzisiaj w dniu takim a takim odbędzie się ze­
branie Związku Zawodowego inkwizytorów polskich 
pod przewodnictwem księdza biskupa Łosińskiego, 
a przy łaskawym udziale ks. Lutosławskiego

Początek o godzinie 12 w nocy, bo ludzie ci 
nie mogą znieść jasności słońca.

Powód drożyzny.

— Co? gazeta już markę?
— f\ bo to z gwałtami i rekwizycjami Czechów 

na Śląsku cieszyńskim.
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Ng 10   P J A B f c f c

Najlepsi, obywatele.

Niechajfmrze tam wkrąg|hołota, 

My mieć musim wory złota.

http://rcin.org.pl



D J A B  iSŁ <Nsf 10,

Sytuacja w  Polsce.

Tutaj głód i tam głód, 
paskarz bije, głodny lud.

Kurs deklamacji.

— Słyszałeś? Związek teatrów ludowych urzą­
dza w czasie ferji wielkanocnych nauczycielski 
kurs deklamacji, dla reżyserów i zdolniejszych wyko­
nawców teatrów amatorskich.

— Na co? czy mało tego mamy w Sejmie?

Ze słow nika Nie-Lindego.

Absolutny — przymiotnik, ulubiony przez reakcję.
Afekt — potrawa, którą nas częstują.
Afryka — część świata, która miała szczęście gościć 

u siebie Romana Dmowskiego.;
Aktor — endek w roli przyjaciela ludu lub też utz- 

ciwego polskiego patrjoty.
Ambona — miejsce agitacji endeckiej.

Artykuł — rzecz, godna najwyższej nagany. Za po­
dobną zbrodnię konfiskowano jui pisma 
i to nietylko lewicowe.

Austrja — dziewica, którą naciągnął kochanek, a 
zgwałcił nieprzyjaciel.

c. d. n.

świata.

Proces Caillaux.

Kiedy się skończy proces Caillaux?
E, chyba na kilka lat przed skończeniem

Chłop winien rządzić w  Polsce.

„Przegląd Wieczorny“, gnąc się aż do stopek, 
pisze, źe rządzić w Polsce winien chłopek, 
cały kraj on jedynie ma mieć w swej arendzie; 
toć bezkarnie dopiero pasek ciągnąć będzie, 
toć dopiero ciaraćhom za mleko policzy, 
toż dopiero swą władzą miasta nam oćwiczy; 
brednie, panie kochany, Polska nigdy w świecie 
nie uzna panem tego, kto nęka i gniecie.

W rażenie... polskiego m orza.

— Ozłowieku, co wyprawiasz? czyś zwarjówał? 
ledwieśmy wyszli z domu, rzucać się na środek ulicy 
i tarzać się w błocie!...

— Bo widzisz... teraz mam dopiero wrażenie, że 
jestem w kąpielach morskich, w naszym’

Plebiscyt na Śląsku Cieszyńskim.

Plebiscyt bo plebiscyt, lecz serce nam krwawi, 
ż eńtehU jak matka, Czechom błogosławi.

her-

Micklewicz w  praktyce.

— Dlaczego w kawiarniach podają kawę i 
batę bez cUkru?

— Aby było zastosowanie w praktyce słów Mic­
kiewicza z „Dziadów": kto goryczy nie zaznał ni 
razu, ten słodyczy nie zazna i w niebie.

słu?

jemy.

Pilna sprawa.

Dlaczego jeszcze nie uruchamiacie przemy*

ktoby o tem myślał? My teraz.. ares2tu-

Paskujemy.

Paskuję ja, paskujesz ty, 
paskuje cały świat... 
paskuje dziecko prawie 
i ponad grobem dziad.

Paskuje kolonjalny 
kupiec, — paskuje wciąż 
szew c, krawiec, rzeznik, krawiec, 
wije się paska wąż.

A my pot ocieram y 
z łzami zalanych lic., 
łam iem y strasznie ręce, 
le c 2 nie robimy nic.

Mnisi-rolnikariti.

— Słyszałeś? „Gazeta Warszawska* notuje wia­
domość z Brjańska, że mnisi prawosławni klasztoru 
Adryańskiego przywdzieli ubranie cywilne, ostrzygli 
włosy i wzięli śię do rolnictwa i gospodarstwa.

— Bardzo to im się chwali Żeby to nasi księ- 
żulkowie też poszli za tym przykładem i wzięli sie 
do jakiej pożytecznej pracy.

Nowe wyznanie.

— Co robi nasze Ministerjum Wyznań i Oświe­
cenia Publicznego?

— Wyznaje wyznahie trijcl nierobienia, aż prasa 
musi je oświecać, że należy zmienić system.

A  fj m tf»n łn  a a  m
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1 JSł *'t *# ^  ~ i i  * " r* >*
Co to jest „P. A. T*?

,-r- Jest to ipstytucją pod hasłem: Praw­
ny jak najmniej. ł ’ ' M  ?

Pa^karz-pati-jota,

Ojczyzna — złota z niej ciągnę wszak huk, 
Spekulacja —* to także mój bóg.

Wznowienia sprzedaży ©łileba.

Chleb sprzedają w składnicach, lecz kto go 
dostanie cudu dpkaże, panie.

Prawu stało s i ę  zadość.

Pow ieszono go... łapów ki pięć marek
w ziął pono... 

lecz »działacze“ w złodziejstwach tak :ak
przódy toną, —  

kiedyż przestaną w ieszać tych, co kradną
z głodu,

a pociągną na stryczek pijawki narodu?

trf * f 'Ŝ tkŁ Ir ub  * t # * > fe*
P s y ę h o lo g j a  p a s k a r z a .

— Co pan jednak zrobi, jeśli pokój 
istotnie dojdzie do skutku?

— A no nic... podniosę ceny z pow odu  
pokoju.

— A jeśli rząd wypowie się  za dalszą 
wojną?

— A no to podniosę ceny z powodu  
wojny. To trudno! ja nie m ogę stracić.

' v V 4* \  , \  . , ł U A ^ , V'4

Poseł Wasilewski mówi.

Poseł-P iastow iec, W asilewski, omaWia- 
jąc w Sejm ie sprawę pow szechnego wykupu 
przez rząd produktów rolnych, ośw iadczył, 
iż rolnictwo nie znosi kajdan a rolnik m usi 
m ieć ,, sw o b o d ę“ (okradania i ogładzania  
w spółobywateli chciał pew no rzec p. poseł. 
Przyp. red.)

„K u rje r Polski“ debiutuje

W 1917. Z N iem cam i my, pod skrzydłem  
dwu wielkich mocarzy.

W 1920. Precz z Niemcami! my z Francją!
Polsce z tern do twarzy.

* . Wr *  « ■  • / ■

*,-i i i i , .  14; * -  t > *  ) /

Dowód uznania.

— No, ciesz się. zono, mam jednak  
nietylko pieniądze ale i ludzt^ śzaounaki^1 ’

— Albo co? *%
— Dzisiaj aż trzy razy nazwano m ię, 

świnią, a to przecież najzaszczytniejsze s ta ­
now isko w dzisiejszych czasach.

/ ;
 £ _____

Znam ienna oznaką.

— No, ale ten twój syn, jak pa suje 
lata, jest nadm iernie żarłoczny.

— Uw ażasz? to tak po stryju..
— A cóż on?
— c f f l -jest proboszęzęm .

W piekle.
Rzecz dzie je  się  w g a b in e c ie  L ucy p era .

LUCyPER (ziewa, zapala papierosa, ziewa 
powtórnie, po niejakiej chwili 
dzwoni)

DJABEŁ dyżurny (w chodzi).
LUCyPER: Nię przysłali tam  z ziem i jakie­

go grzesznika?
DJftBEŁ: Owszem, W asza okropność, księ­

dza Łosińskiego.
LUCYPER: (zrywa się z fotela)

(trwożnie). A przypadkiem nic 
z żandarmami

Licytacja m odern.

ENTENTA: Do wydzierżawienia rogat­
ka europejska od bolszewików. Polska za 
prawo pilnowania, połączone z otrzym aniem  
jałmużny i platonicznych m oich łask, o fia ­
rowuje krew sw oich W ojtków i Bartków, 
niew olnictw o polityczne i koncesję na stałą  
eksploatację bogactw  przyrodzonych kraju.

Kto da więcej?
• Nl^MCy: Ja dam w ięce jeszcze krwi, 

ja nie przepuszczę ani pół n osa  bolszew ic­
kiego, ja lepiej potrafię gnębić w olność, ale, 
entento, m usisz mi dać Śląsk Górny i prze­
prowadzić rewizję traktatu kosztem  Polski.
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D J A  B  E Ł

Niewdzięczna Europa.

Topiły statki niemieckie wszak łodzie podwodne, 
dziś niemcy wrą, źe warunki dla nich takie szkodne.

'"‘.'11

R a t u j c i e  z d r o w i e !

:t X V  zakupił pożyczką włoską 
za 2 0 ,0 0 0 ,0 0 0  lirów.

Petrus chodził w prostocie, aędzy i ubóstwie, 
papież spoczywa na lirów w dniach dzisiejszych

m nóstw ie.

Przem ów ienie  N itti’ego.

Włosi pragną pokoju, bo pokój to — siła,
W. Polsce za to ma rządzić wszechwładnie—mogiła.

Spraw ność w ągrów .

Podobno nasza endecja zapłakała z zazdrości 
widząc, iż w Polsce dotychczas tylu bolszewików nie 
zamordowano, co na Węgrzech w ostatnich czasach.

f - J L .  fa lm liiM i po dokładnem zbada-

Sprao llM  2 . « ? ^
wszystkim  komu zdrowie jest drogie nastę­

pujące pouczające książki:
Doktór Paczkowski—J a k  z ap o b ieg a ć  
z a ra ż a n iu  się  c h o ro b am i w enerycznem i 
o ra z  n iem o cy  płciow ej. . M n ó stw o  c e n ­
nych rad , w skazów ek. Ś rodk i o c h ro n n e  
n a jb a rd z ie j w y p ró b o w an e  ku zap o b ieg a

n iu . L eczenie. C ena 3 m k.
D o k t ó r  F r u c h t m a n — .S y filis“ . N iew iel­
ka, lecz tre śc ią  b o g a ta  k siążk a  zaw iera:
N ajnow sze p o g ląd y  n a  jeg o  u lecza ln o ść , 
rozpoznaw anie , sp o só b  zap o b ieg a n ia , le­
czen ie , zaw ie ran ie  zw iązków m ałżeń sk ich

o ra z  dziedziczen ia . C ena 3 m k.
D -r L y m a n - S p o r r y  — Życie p łciow e zw ierząt, ludzi. T res - 
p łciow y rozw ój zw ierząt. N arządy  płciow e m ę ż c z y z n .  Prze - 
w czesna d o jrza ło ść . P ro s ty tu c ja . C ho ro b y  płciow e. Ś rodk i p o o - 

n iec a ją co -o d u rz a ją ce . Cena 5 m k.
D-r Braun— .S a m o g w a łt“ m ęzczyzń, k o b ie t, je g o  sk u tk i,ś ro d ­
ki w yleczenie. P rak tyczne  w skazów ki. P od ręczn ik  d la  rodz iców  

i op iek . C ena 5 mk.
Dr. Karol W e r n e r :  .M asaż*  P o d rę c zn ik  prak tyczny . 14
św ie tnych  rysunków , 5 rozdziałów . B o g a ta  tre ść . L eczen ie  c h o ­
ró b : nerw ow ych, sk ó rn y ch , re u m a ty z m u . M asaż twarzy, szy, 
oczu, narządów  traw ien ia , b rzu ch a . S p o só b  leezen ia  łatw y z ro ­
zu m ia ły  d ła  każdego . C ena 10.— m k.
S p rz e d a je  i wysyła P1VII CD M U fll HIU W arszaw a, P ię k n a  25 

ty lk o  do ro sły m  uŁiLLLli UbilULIHIt m. 12. róg  M arszałków
sk ie j, w podw órzu n a  lew ó. Z am iejscow ytn  w ysyłam  po  o trz y ­
m an iu  go tów ki gdyż p o cz tą  zaliczek  n ie  p rz y jm u je .

TEATR
Q U 1 PRO Q U O

w podziemiach Galerji Luxenbuiga 
Senatorska 20. Telef. 217-62.

Kierpwii. artyst-Lit. Boczkowski.
2 przedstawienia

l-sze o godz. 7.15, U-ie o godz. 9. , 
Kasa od 6 w gmachu teatru.

Dziś i dni następn. 

program z udziałem 

całego zespołu .------

PROGRAM XI I-ty
P r e m je r a !  ' ' P r e m ie r a

TyLKO JEDNO PRZEDSTAWIENIE! Początek o  7.30 w.

„JE D E N  DZIEŃ w  R A JU “
Udział CAŁEGO ZESPOŁU i sił do angażow anych.

W ro la c h  głów nych: J. B ielska , M. B ańko >.ska, M. S zczęsn a -W ro czy ń sk a , W. R apack i.
t - r  (sy n ), C. S k o n ieczn y , J . S a rn eck i, J : B ie licz .

REŻySERuW IE: E. G asińsk i, J a n u sz  S a rn e ck i, W incenty  R a p ac k i (sy n ).
D EKO RftTOR: Z ygm unt N irn s te in .
KAPELMISTRZ: M. H alp ern . AKOMPANJATOR-KOREPETyTOR: J. P e te rs b u r  ski. BA- 
LETMISTRZE: F elik s  B ańkow ski, K azim ierz  Łobojko.

K asa czynna od 12— 2 i od 5 pp . 2 - p rzed staw ien ia : I-e o 7. U-e o 9-ej

T E A T R

„Czarny Koi"
i; M a rs z a łk o w s k a  1 2 5 .

T e le lo n  236  57 . -
p o d  dyr. art. K. W roczyiiSKtego; * ’ s

s : ! ::x ,,

..\<m t u t *  ' Vr driuy
•w

y  t i .  n"

Cfefliy ogłoszeń: Cała strona przedostatnia ogłoszeń mk 400, pół str. 200, ćwierć—1Ó0, jedna ósma 
jedna szesnasta 30. Wewnętzny Margines.— 60. Za wiersz petitowy lub jego miejsce — mk. 

w tekście — mk 6 Prenumerata wynosi z przesyłką pocztową kwartalnie 21 mk., półroczńie 40 mk 
' ? * V rocznie 8@ mk.

ftdreś Redakcji i fldmin. Warszawa,* 
Marszałkowska 123— 15. Tel. 282-55.

Odpowiedzialny redaktor 
Witold Koszutski.

Drukarnia . Wezecbozas“ Złota 8

'M U j .  ąhttp://rcin.org.pl




